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D zien n ik  ten w ychodzi w S k ła d z ie  sz tu k  p ięknych  yt. 

B r z e z i n y  tr zy  razy na  tydpteh, l'ó ieąt: w  P oniedzia łek, S rzo-  
dę i  Sobotę z  dołączeniem ^kw artalnie dw unastu  rycin m ód , 
których  ledna meszka. P ręnum erata  ńa 36  N um erów , p rzy i-  
m uies ię  w  Stolicy, w  kwocie,. 2jfp: tip  na  P row incyi Z ip: <8*

Jeszcze niektóre myśli o Kobietach.

Zclaie nain s ię , iz  wszystko cokolw iek m ów ią i p iszą 
o kobietach, pow inno bydź przedm iotem  Dziennika im w y­
łącznie pośw ięconego takiego w łaśn ie iakim  iest K u ry  er 
d la  P łc i  p ickney. N ikt zatem nie m oże nam  w ziąść za 
złe  iezeli staram y się w  tym  względzie użytkow ać z w ia­
dom ości, k tó re  nam  obce przynoszą dzienniki. W  ostat­
nim  N um erze lgo ło m u  skreślone by ły  w  krótkości zda­
nia rozm aitych A utorów  piszących o kobietach , lecz gdy 
teraz, pismo w ychodzące w  P aryżu  pod Nazwiskiem T a -  
blettes de la  D róm ę  um ieściło rów nież w tym  względzie 
n iek tóre myśli, m niem am y przeto  m iłą czytelniczkom na­
szym uczynić przysługę umieszczaiąc z nich n iek tóre w y - 
iątki,

„W ie lu  A utorów  m ówiło i pisało  o kobietach w ięcey 
w ytw orn ie aniżeli p raw dziw ie, i nie m ożna im  naw et 
mieć za złe iezeli niekiedy nazbyt zaie ti pięknym  przed­
miotem sw ych myśli p łody swoiego pióra zamieniali w P a -  
negiryki. Wistocie możnaż poświęoaiąc swe pióro tćy
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płci boskiey, mc przcnie^ć czasem taynyd l uczuć serca nad 
zimne praw id ła rozum u l Czyli/, ten zim ny krytyk usi-
łuiący podać w wątpliwość cnoty, czyliż len p o n u ry
C enzor, którego dusza nigdy nie hyła zdolną uczuć mi­
łości może oceniać to co m u całkiem  iest nieznanym  ?—  
H u m  pisarzy więcey szczęśliw ych, m oże też w ięcey nie­
rozsądnych zdołał zedrzeć zasłonę okryw aiącą 'n iek tó re  
tey  p łc i taiem m ce, ale pow szechnie w idziem y że to od­
krycie nowym ich tylko w  Jęy obronie natchnęło  zapałem .

Kobiety słodkie łagodne i boiaźliwe z natury , um ieią się 
n iekiedy uzbraiać odwagą, k iedy  ich uczucia naytkliw sze są 
wzgardzonemi lub pomiianemi. Rewolucya frąncuzka tysiączne 
» a  dowód tego stawia nam  p rzyk łady  a szczególne poświęcenie 
się P anny  Sombreu.il n ieraz w zruszało tkliw e Oyęów ser­
ca. Ręcz ieżeli Kobieta w znosi się praw ie nad hidzką na­
tu r ę , kiedy potrzeba nieść pomoc nieszczęściu, kiedy po­
trzeba w ydrzeć ukochaną istotę z rąk  zaiadłych siepaczy, 
tak  przeciw nie w raca napow rćt do sw ey słabości k iedy  o - 
sobiste nieszczęścia obarczą ią i ncisną. To zdanie nay- 
ezęściey zastosować się daie do tych boleści s e rc a , k tóre 
staią się m ęczarniam i całego naszego życia. Jeżeli kobie­
ty  są przym uszone w yrzec się u czu cia , k tó re  napełniało  
ich życie szczęściem i rozkoszą, ieżeli okrutne doświadcze­
nie rozprasza niekiedy Ich lube sny m iłości, przecież rzad­
ko posiadaią dosyć siły do zniesienia tak  dotkliwego, n ie ­
szczęścia, i zawsze usuwaiąc się od w idoku św iata , leią. 
ciągłe łzy  z.alu, iż  poszły  za popędem  serca, tak  mało te­
raz nagrodzonym .—  W tedy trzeba ich oderw ać od tey  
przepaści zgrozy k tórey  same szukaią, trzeba ie że tak po - 
tviem otoczyć pięknościam i sztuki i natury , i na ich nie 
zgoione rany  lać łagodzący balsam k tó ry  nam  Muzy gotu ią .

Lecz ieżeli Kobieta przym usza i w z y w a  w  sw ym  n ie­
szczęściu do starań i pocieszeń, z całą słodyczą iey  w ła ­
ściwą umie nieść ulgę naszym  cierpieniom .—  Na iey  ł o ­
nie zasypia spokoynie nieszczęsny sierota szukaiący O y - 
c a ; iak Anioł pokoiu czuwa p rzy  łożu  śm ie rc i, i  często 
iak diuga U pom ną  przenosi ciemnice strasznych więzień 
nad^ blask okazałych uroczystości, ieżeli ty lko iey pomoc 
m oże osłodzie- boleść matki tracącey syna, cierpienia sio­
stry  lub m a lż o u la .—  W ygnany z T e b  E d y p , pozbaw io­
ny w zrok u, nie, r zuie ieszcze swych nieszczęść, zostaie mu 
bowiem iego s in tb g o n a .  Jakiem uż bóstw u pośw ięconym
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byt ten .przybytek  którego szczątki dotąd zdum iewają w ę­
drow ca u  stóp A yen tin u , i którego granitowe kolum ny prze­
ż y ły  szczyty K ap ito lu ! —  Św iątynia ta by ła  pośw ięconą 
M iłośc i M acierzyńskie j.—  K tóż to ieżeli nie kobieta w ska­
zanego Oyca na straszną śm ierć głodu, w łasnem i karm iła 
p iersiam i?—  Jakże podobny czyn uw ielbienia iest godnym, 
i  iak  dalece błądzą ci, k tórzy  n a  podobny postępek u siłu ­
ją rzucić cień bez w s ty d u .—  Tak pod ubogą strzechą, iak  
i w  w spaniałych przysionkach m am urowych p a łac ó w , n a  
dw orach K rólów  i m ożnych , kobiety maią łzy  pośw ięcone 
c ierp ien iom , maią balsam na wszystkie r a n y .—  Otoczm y 
więc wdzięcznością i  m iłością te piękne tow arzyszki ży ­
cia naszego, dane nam  dla osłodzenia naszego wygnania, 
i  razem  z wdzięcznym Legouce  którego śm ierć zawczesną 
dotąd opłakuie m uza Elegii pow tórzm y te pam iętne 6ło~ 
w a. —r

, ,L e s  fem tnes, d d t s’en  p la in d re  line m alignę  en  vie 
.Sunt ces ( le u rs , ornem ens du d ese rt de la  v ie .—
Ilev iens de toil e r re u r , toi <jui veux  les f le tr ir  
Saclie les respec te r; a u la n t <jue les cherir. 
l i t  si la voix du sang n ’est poin t u n e  chim ere 
T o inbe ąn x  p ieds de ce s e se  a q u i tu  dois ta  m ere .”
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TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y . Dnia i4 . Benefis P. Genot A rty­
sty Francuzkiego, w ykonany  przez A rtystów  Francuzkich . 
O pera Komiczna w jednym  Akcie: L e  P risonier  i  dwie ie- 
dtioaklowe K om edyo-O pery; L e  ta illeur et le B ouffo-, i 
L a  Champenoise.

To co m ożem y mówić o Teatrze Francuzkim  znay- 
duiącym  się w  naszey; stolicy, nie może być iak ty lko 
zdaniem spraw y o ich g rze , i zwróceniem  uw agi Artystów  
naszych , na t o , co w  niey naśladow ania iest godnetn 
Dla tego pomimo, -kilkoczasowego iuż ukazyw ania się Pana. 
Genot na scenie Francuzkiey, w strzym aliśm y się z ogłosze­
niem naszego zdan ia , aż do chw ili, w  k tó rey  obrawszy 
sobie T eatr Narodow y za mieysce swego benefisu , baoz- 
nieyszą na siebie uwagę Publiczności ściągnął.

Dane sztuki, są narodowemu Francuzkiem i, są takiem i ze 
mierne naw et talenta, dobrze się wydać w nich mogą. W y-
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*nau więc musiem y i e  iak L e  P riso n ier , tak J .e B o u ffa  
et le ta illeu r , lepiey by ły  oddane przez Franciizkich Ar­
tystów  n iz przez naszych. W ątpićprzecie w ypada czy b y im sie  

/ró w n ie  udało  odegranie naszych narodow ych sztuk m>'.
(  f , °  f  l ,  lub Pana C eldhaba , gdyby ie na F rancu­

zk i lęzyk wytłom aczono. Dla tego nic przestaniem y nigdy 
Artystom  naszym  przypom inać, aby w w ystawach'' kom e- 
d y i Franęuzkick na nasz lęzyk pzzełożonych starali s ic  ży ­
w ość gry Fraucuzkich A rtystów  naśladow ać. . '

date nam  się i e  głos Pana Genot, lepiey się rozw i­
ja ł w  m ałey  sali Pałacu Saskiego; mimo tego z żalem 
w yznać nam  przychodzi, i e  co się tycze śpiew u, postaw y, 

ło żen ia , żyw ości i lekkości gry, żadnego znaszych A rtf -  
stow , row nac z m m  nie można; w  kom edyi zaś ieden Pan 
-dszperger zbliża się do niego.

£ a n i Ju lien  w  rolach -suberetck, i Pani Zelis w  r o ­
ach Panienek dobrego tonu, są Artystkam i skończonemi.

p“ . UfX T ‘ “  * * » •  d0d“ Jli
D nia i5 . Kw ietnia. Śp iew aczki TPieyshie , sztuka sa­

m a iak  zw yczajn ie W łoskie do m uzyki zupełnie zastoso­
w ana. M uzyka, m iędzy W łoskieini naw et iedna z nay 
przyiem nieyszycli. Rola P. Z danow icza , co do gry  ko - 
miczney, lest iego tryum fem . Pan Szczurow ski liczne w  tćy 
sztuce odbiera, i na licznieysze zaslugnie oklaski.

W  dniu dzisieyszyni w  Teatrze N arodow ym  Pan 3 Ta- 
zas  sk rzy p ek  przeie/.d iaiący daie K oncert W okalny i In ­
strum entalny.—

N adesłaną została Redakcyi Kuryera dla p ic i P ie -  
kney  odpowiedź Pana czyli P anów  W. Z. (). K. K. M.
dvi S/ ) E ’ “u 8§1 lakie§°ś p ana X. o w ystaw ien iu  Kom e-Z a M a le ń s tw a  w  iednym  D om u  ,iakoby w  K u ry - 
l e ,, pf fci p iękney  um ieszczone.—  Z e zaś w  K urye- 

Płci p iękney  wychodzącym  w  Składzie A . B rze­
ziny  m e ma żadney R ecenzji o T eatrze przez P. X. od­
syłam y w ię Pana czyli P anów  W. Z O K K M ł  S 
I do tego Kuryera. dla Pici piękney. w którym  Pan X t 
•Syy oie''HWtigęi o Tdali’ze lonieszcza.

fieclakeva.


